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Nr. 75. Rok xxxvm. Wydanie I I

W Imię Boże! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! za wiarą « ojczyzną!

Nowa ziiiżka poborów 
urzędniczych.

.W tych dniach zostało wydane 
zarządzenie premjera Prystora, 
znoszące dodatki drożyźniane w 
stolicy i częściowo na kresach.

Cofnięte zostały całkowicie do­
datki następujące:

Dodatek stołeczny, jaki wsku­
tek drożyzny w Warszawie byl u- 
rzędnikom wypłacany.

Dodatek mieszkaniowy, , jaki 
wypłacano urzędnikom, nie zajmu­
jącym mieszkań państwowych, a 
opłacających coraz wy ższe komor­
ne.

Dodatek t. zw. katastralny, ja­
ki był wypłacany pracownikom 
państwowym, wykonującym bar­
dzo odpowiedzialne prace techni­
czne.

Wreszcie cofnięty został czę­
ściowo dodatek kresowy, przyczem 
cofnięto ten dodatek tylko urzęd­
nikom na Śląsku i w Gdyni, oraz 
na wybrzeżu morskiem, a nie nr- 
fnięto go na kresach innych.

Ta nowa obniżka poborów u- 
' rzędniczych jest niewątpliwie no­

wym wielkim ciosem dla urzędni­
ków i pracowników państwowych, 
zatrudnionych w tych miejscach, 
gd zie istnieje drożyzna.

Nowa ta obniżka jest motywo­
wana potrzebą utrzymania równo­
wagi budżetowej, gdyż — jak to 
pisze premjer Prystor — niedobór 
budżetowy zapowiada się w wyso­
kości 300 miljonów złotych.

Dziwna to rzecz, że niedawno 
przywrócono dodatki wojsku i po­
licji.

Dlaczego?
Toć jeżeli w budżecie zapowia­

da się tak wielki deficyt, to nale­
żało i tamte dodatki znieść.

Dlaczego to oficerowie i poli­
cja mają być tak uprzywilejowani, 
a inni urzędnicy mają być po­
krzywdzeni?

Rozumielibyśmy, gdyby tak 
przywrócono pełne pobory pra­
cownikom i funkcjonarjuszom 
pocz t owym.  Wszak na uposa­
żenie dla urzędników i funkcjo- 
narjuszów pocztowych nie płyną 
pieniądze z podatków. Wszak po­
czta pracuje na siebie i jeszcze da­
je zyski.

To też podwyższenie poborów7 
tej kategorji pracowników knżdv- 
by zrozumiał. Tego jednak nie
zrobiono.

Natomiast podwyższono pobo­
ry7 oficerom i podoficerom zawo­
dowym, mimo, że oni właśnie po­
bierają uposażenie z budżetu pań­
stwowego. mimo, że budżet ten — 
jak twierdzi sam premjer Prystor 
— jest zagrożony wielkim deficy­
tem, czyli niedoborem.

Wobec przywrócenia 10 pro­
centowego dodatku wojsku i poli­
cji — reszta urzędników poczuła 
się skrzywdzona.

Stąd też wielkie rozgoryczenie 
wśród urzędników.

Przegląd ostatnich wydarzeń.
P O L S K A

— ŻYCZLIWE STANOWI­
SKO POLSKI ODNOŚNIE PRO 
POZYCJI HOOVERA. Przedsta­
wiciel poselstwa, polskiego przy 
rządzie amerykańskim w Wa­
szyngtonie zakomunikował przed­
stawicielowi rządu amerykańskie­
go, że rząd polski ustosunkowuje 
się jaknajprzychylniej do propo­
zycji prezydenta Hoovera, odno­
śnie odroczenia spłat długów woj., 
wyrażając nadzieję, że przyczyni 
się ona również i do ogólnego od­
prężenia politycznego.

— DALSZA AKCJA PODCIĄ­
GANIA PASA OSZCZĘDNO­
ŚCIOWEGO. Po radosnym okresie 
rozrzutnej gospodarki rządowej w 
czasie którym wydatkowano w cią­
gu dwóch lat mil jard złotych po­
nad uchwalony budżet, przyszedł o- 
kres gwałtownego zaciskania pasa 
oszczędnościowego. Na ostatniem 
posiedzeniu Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów wzięto się 
wreszcie i za grubsze ryby. Na 
posiedzeniu tem uchwalono obciąć 
uposażenia o 45 do 55 proc. wła­
dzom naczelnym banków państwo­
wych- Dotyczyć to będzie prezesów 
i wiceprezesów oraz dyrektorów 
i wicedyrektorów tych banków. 
Właściwie oszczędności rozpocząć 
się powinni waśnie od tych panów.

Szeroko również mówią o mają- 
cem jakoby nastąpić zwinięciu mi­
nisterstw: robót publicznych, ro- 
form rolnych oraz poczt i telegra­
fów. Na pierwszy strzał ma pójść 
ministerstwo robót publicznych, 
którego agendy przeszłyby do mi­
nisterstwa komunikacji, przemysłu 
i handlu oraz spraw wewnętrznych.

Pracuje się już nad likwidacją 
ministerstwa reform rolnych i 
wcieleniem go do ministerstwa rol­
nictwa.

| Przypomnieć należy, ze sanacja 
szał od początku w kierunku zwięk­
szania liczby ministerstw. Wbrew 
uchwałom sejmowym stworzono 
ministerstwo poczt i telegrafów i 
rezoluoyj sejmowych, skreślających 
etat ministra, nie wykonano. Aż 
dopiero dzisiaj wraca się do tego 
wskutek twardej konieczności.

— NOWA PROWOKACJA 
NIEMIECKA. Onegdaj przed za­
porą graniczną polsko - niemiecką

szosie Wełcz—Rundę wiese na

pograniczu powiatu grudziądzkie 
go na Pomorzu, grupa niemców u 
rządziła manifestację antypolską, 
wznosząc okrzyki przeciw Polsce 
i obrzucając kamieniami polskie 
słupy graniczne. Kiedy nadeszła 
polska straż graniczna, prowoka­
torzy oddalili się od barjery. i po 
chwili odjechali samochodem.

Niestety rząd polski, zajęty 
walką z społeczeństwem, nie znaj­
duje czasu na to, by raz wreszcie 
energicznie zaprotestować prze­
ciwko ciągłym tym prowokacjom 
niemieckim.

— PADEREWSKI NIE PRZY 
JEDZIE. W środę wieczorom 
nadeszła do ministerstwa spraw 
zagranicznych depesza od posła 
polskiego w Bernie, p. Modzelew­
skiego, w której p. Modzelewski 
komunikuje, iż w stanie zdrowia 
pani Paderewskiej nastąpiło nagłe 
^gorszenie, skutek czego p. Igna­
cy Paderewski musiał w ostatniej 
chwili zrezygnować z wyjazdu do 
Polski. Jak wiadomo, p. Ignacy 
Paderewski miał przybyć dnia 

3 lipca jako gość p. Prezydenta do 
Warszawy, a następnie udać fcię 

do Poznania na uroczystość odsło­
nięcia pomnika prezyd. Wilsona.

na

— PANI WILSON GOŚCIEM 
PANA PREZYDENTA. W środę 
przyjechała do Poznania pani Wil­
son, wdowa po ś- p. prezydencie 
Stanów Zjedn., w towarzystwie 
siostrzenicy i senatora Barucha 
z małżonką. Do granicy towa­
rzyszył p. Wilson prof. Ropp- Na 
dworcu oczekiwali: prezydent mia­
sta Ratajski z małżonką, która 
wręczyła p. CWilson bukiet kwia­
tów. Przy powitaniu obecny byl 
również twórca pomnika, p. Barn- 
blum. Tego samego dnia wieczo­
rem p. Wilson przybyła do War­
szawy. Na spotkanie gości przyszli 
na dworzec szef gabinetu wojsk, p- 
Prezydenta pik. Głogowski, amba­
sador Stanów Zjedn. Willys i wie­
lu innych przedstawicieli władz 
państwowych i miejskich. W cza 
sie powitania na dworcu wrę ozon j 
p. Wilson piękny bukiet kwiatów 
Zgromadzona przed dworcem pu­
bliczność urządziła wdowie po 
wielkim amerykanie żywiołową o- 
wację- Pani Wilson ze siostrzeni­
cą odjechała na zamek, gdzie za­

mieszkała jako gość p. Prezydenta, 
który wraz z małżonką podejmo­
wali o godz. 8 wieczorem obiadem 
p. .Wilson i jej siostrzenicę.

— KOSTEK - BIERNACKI 
WO J E WODĄ NOWOGRODZ­
KIM. Pik. Wacław Kostek-Bier- 
nacki, b. komendant więzienia w 
Brześciu nad Bugiem — został 
mianowany wojewodą nowogrodz­
kim. Jest to dalsza nagroda za 
„bohaterstwa" brzeskie.

N I E M C Y
— KRWAWE ROZRUCHY NA 

UNIWERSYTECIE W BERLI­
NIE miały miejsce w niedzielę. 
Rozruchy sprowokowane były 
przez studentów nacjonali-socjali 
stycznych a skierowane były prze 
ciwko komunistom i studentom ży­
dowskim.

Rozruchy trwały całe przedpo­
łudnie. Studenci nacjonal-socjali- 
styczni, przybywszy do gmachu 
uniwer&ytetu, mieli zaprotestować 
przcciwkp rozruchom komunisty­
cznym, które wydarzyły się w so­
botę. W czasie wiecu doszło do 
bójki, przyczem kilkunastu stu­
dentów zostało krwawi pobitych 
i rannych. Przybyła policja z tru­
dem tylko zdołała rozdzielić wal­
czących.

Gmach uniwersytetu zamknięto 
na czas nieograniczony. < ^  ?

To też premjer Prvstor, uza­
sadniając obecna obniżkę uposa­
żeń przez cofnięcie dodatków dro­
żyzn ianego, stołecznego, kresowe­
go i katastralnego — powiedział, 
że wydatków z budżetu wojskowe­
go zmniejszyć nie można, gdyż nie 
pozwala na to wzgląd na obron­
ność państwa.

To twierdzenie jest bardzo cie­
kawe, lecz przy tem bardzo nie­
prawdziwe.

Przecież podwyższenie lub ob­

niżenie poborów wojskowych wca­
le nie wpływa na obronność pań­
stwa.

Dopiero zmniejszenie wydat­
ków7 na broń lub amunicję zmniej­
szyłoby obronność Polski.

Wbrew więc wszelkiej logice, 
rząd jednym dodaje, a drugim uj­
muje.

W ten sposób stwarza się dwie 
kategorje pracowników państwo­
wych i sieje się w Polsce rozgory­
czenie.

L I T W A
— MOŻLIWOŚĆ ZERWANIA] 

STOSUNKÓW ZE STOLICĄ A 
POSTOLSKĄ. Litewskie mim 
spraw zagranicznych otrzymało 
notę z Watykanu, protestującą 
przeciwko wydaleniu z Litwy nun­
cjusza papieskiego Bartoloniego. 
Jak podają niektóre pisma, nota 
utrzymana jest w tonie ostrym 
Watykan ostro zastrzega się prze­
ciwko wydaleniu nuncjusza i o- 
świadcza, że nie uznaje motywów 
wydalenia, podanych przez rząd 
kowieński. Pozafem Watykan o- 
świadcza, ge nadal uważa msgr. 
Bartoloniego za swego nuncjusza 
na Litwie i o ile Kowno nie zmie­
ni swego stanowiska, Watykan 
zerwie stosunki z rządem litew­
skim.

B U Ł G A R J A
— WYBORY DO PARLA­

MENTU PRZYNIOSŁY KLĘ­
SKĘ RZĄDOWI. W niedziiSę
odbyły się w Bułgarji wybory dc 
parlamentu. Wybory te przynio­
sły duże zwycięstwo opozycji i po­
rażkę stronnictwom rządowym. Za­
znacza się duży wzrost głosów ko­
munistycznych, któirzy według 
prowizorycznych obliczeń potroili 
swój stan posiadania.

Zwycięstwo opozycji w wybo­
rach bułgarskich tłómaczy się w 
dużym stopniu kryzysem gospo­
darczym i niepopulamośeią obec 
nego rządu, który przez 
jętną gospodarkę tak jak 
sanacja, pcha kraj ku pr;



Kto w czasie wojny światowej zwrócił się do Prezydenta Wilsona
z prośbą o pomoc dla Polski?

Stolica Wielkopolski gotuje się 
io wspaniałego obchodu. Poznań 
cna w dniu 5-go lipca uczcić pamięć 
wielkiego męża stanu, którego po­
tężny glos zaważył decydująco na 
losach Polski, który zapewnił Pol­
sce wolny i niepodległy byt pań­
stwowy, który zapewnił jej ku te­
mu też dostęp do morza, jak to 
stwierdziliśmy w ostatnim nume­
rze „Gazety“.

W Poenaniu ma być w dniu 5-go 
lipca odsłonięty pomnik śp. Wilso­
na, Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Półn. Ameryki, aby oddać 
hołd Jego cieniom, aby niejako 
spłacić dług wdzięczności za te 
wielkie rzeczy, jakie dla Polski u- 
czynił, aby światu pokazać, że 
Polska umie być wdzięczną za od­
dane jej usługi i że dąży ku temu, 
aby przyszłe pokolenia po wazę cza­
sy o nich pamiętały.

W uroczystościach odsłonięcia 
pomnika weźmie niewątpliwie u- 
dział cala Polska, wezmą u- 
dzial reprezentanci całego Naro­
du, wezmą niewątpliwie udział 
przedstawiciele państw europej­
skich — a weźmie także udział — 
jak donoszą — wdowa po ś. p. Wil­
sonie, a weźmie także udział 
p. Ignacy Paderewski, nasz wielki 
mistrz tonów, ten ofiarny człowiek, 
który za własne pieniądze ufundo­
wał pomnik Wilsona, były prezes 
rządu polskiego, który — jak wia­
domo — także w Ameryce oddał 
Polsce nieocenione usługi.

Wobec zbliżających się uroczy­
stości poznańskich nie jest chyba 
od rzeczy stwierdzić publicznie, 
kto był pierwszym z Polaków, 
który już na początku wojny świa­
towej zwrócił się do Prezydenta 
Wilsona z prośbą o pomoc dla nie­
szczęśliwego Narodu Polskiego!

Więc któż nim był! A któż nim 
mógł być w owych czasach, kiedy 
coprawda zdarzały się i bohater­
stwa nielada, ale kiedy równocze­
śnie tchórzostwo wprost wstrętne 
wyprawiało orgje, kiedy politycy
0 bardzo szerokiej zwykle buzi wy­
dawali hasła: „Cicho siedzieć — nic 
nie robić“ i dygotali ze strachu, by 
czasem nie stanąć pod mucem i zgi­
nąć od kuli pruskiej.

Zwrócić się w takim czasie do 
głowy obcego państwa, które miało 
później przystąpić do wojny 
z Niemcami — z prośbą o pomoc 
dla Polski i zwrócić się z takim te­
legramem, jaki przez niego został 
wysłany — to mógł oczywiście tyl­
ko ten, który zawsze nieustrasze­
nie bronił praw Ludu Polskiego
1 całego Narodu wobec Prusactwa, 
który się nie lękał więzień pru­
skich — i lekceważył sobie życie, 
gdy chodziło o obronę praw Naro­
du i który tego dowody dawał nie­
jednokrotnie w czasie wojny.

Mógł nim więc być tylko Ku- 
lerski, wydawca „Gazety Gru- 
dziądzkiej“, "były poseł do parla­
mentu niemieckiego, dzisiejszy se­
nator Rzeczypospolitej Pilskiej.

Kulerski, który już w r. 1890 
czy też 1891 na oibrzymiem zebra­
niu polskiej kol on j i w Berlinie, o- 
czywiście dozorowanym przez Ali­
cję, wygłaszając mowo na obcho­
dzie Powstania Listopadowego i 
mickiewiczowskim miał odwagę po­
wiedzieć, 7 ,0 przyjdzie, bo przyjść 
musi wielka wojna światowa, któ­
ra sprowadzi chaos na Lu ropę, a z 

-o chaosu wrlnni sic wolna i nie- 
rła Polska — ten Kulerski, 

rch'a wojna w r. 1914, od 
miał. że będzie to owa 
woleńcza. która Polsce

wolność i niepodległość przynieść 
musi. Ale uważał też, że bez wy­
siłków własnych Narodu Polskiego 
— Polska nie zmartwychwstanie. 
To też w przeciwieństwie do tych, 
którzy wydali hasło: „Cicho sie­
dzieć — nic nie robić!“ i którzy 
spodziewali się wszystkiego po la­
sce koaljantów i mawiali nieraz, że 
koalicja da więcej, niż my chcemy, 
co musiałoby się skończyć stra­
sznym zawodem — w przeciwień­
stwie więc do nich Kulerski uwa­
ża! za konieczną politykę jaknaj- 
bandziej czynną. I jednym z szcze­
gółów tej jego czynności — prze­
widującej na długą metę — byl je­
go telegram, wysłany z narażeniem 
życia w końcu r. 1914 do Prezyden­
ta Wilsona.

W Księdze Pamiątkowej Po­
morza 1920—1930 pisze w tej spra­
wie wydawca nasz co następuje*

„O dziejach .„Gazety Grudziądz­
kiej " w czasie wojny będę kiedyś 
pisał na innem miejscu, gdyż opi­
su ich w ramach niniejszej, bardzo 
pobieżnie, szkicowo napisanej pra­
cy pomieścić nie mogę.

Jedno tylko chcę tutaj zazna­
czyć: Byłem pierwszym Polakiem, 
który już w r. 1914 Prezydentowi 
Wilsonowi zwrócił uwagę na Na­
ród Polski i jego mękę i dla niego 
prosił o jego pomoc.

W grudniu r. 1914 wysłałem do 
niego następujący telegram:

Prezydent Stanów Zjedn. A. P.
Pan Wilson

w Waszyngtonie.
Panie Prezydencie! Pod pro­

polski w Królestwie Polskiem 
ginie w straszliwej nędzy.

Los jego jest okropniejszy, 
ni/ okrutny los nieszczęśliwego 
narodu belgijskiego. Z 10 guber- 
nij — 9 jest przez furję wojny 
w najokropniejszy sposób spu­
stoszonych. Większość miast i 
wiosek — to nędzne kupy gru­
zów, a ich mieszkańcy błądzą 
beedomni po lasach, po części gi­
nąc z głodu lub też łagodząc mę­

ki głodowe pożywaniem — pa­
dliny.

Panie Prezydencie! Pod pro­
tektoratem Pańskim oraz jego­
mości króla hiszpańskiego utwo­
rzył się komitet międzynarodowy 
celem złagodzenia nędzy Belgij- 
ezyków.

Czyżby podobna rzecz nie by­
ła możliwą wobec straszliwego 
nieszczęścia Narodu Polskiego w 
Królestwie Polskiem!

Panie Prezydencie! W imie- 
riu stu tysięcy abonentów „Ga­
zety Grudziądzkiej'* apeluję do 
łaskawego, ludzkiego serca gło­
wy wielkiego Narodu Amerykań­
skiego i wspominając pamięć 
wielkich naszych ziomków Ko­
ściuszki i Pułaskiego, którzy 
ongi walczyli za wolność Narodu 
Amerykańskiego, pozwalam so­
bie prosić jaknajusilniej:

Panie Prezydencie, nacz ła­
skawie udzielić swej pomocy 
nieszczęśliwemu Narodowi Pol­
skiemu w Królestwie Polskiem.

W i k tor -Kulerski, 
wydawca „Gazety Grudz.“

Dziwne były losy tego telegra­
mu.

Poczta grudziądzka telegramu 
do Ameryki przyjąć nie chciała.

Wysłałem go więc do ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych w Ber­
linie- Ambasador telegramu jed­
nakże, jak się później okazało, 
także nie otrzymał, ponieważ skon­
fiskowały go władze pruskie.

Mnie — z powodu wzmianki o 
Belgji i porównaniu z nią Kongre­
sówki, jak to stwierdził Erzberger 
wobec Napierałskiego i później 
także wobec mnie — miano aresz­
tować i oddać pod sąd za zdradę 
stanu.

„A przecież", mówił do mnie 
Erzberger, „żyjemy w czasie woj­
ny i pan chyba wie, jak takie rze­
czy kończą się w czasie wojny".

Napiera]skiemu Erzberger też 
mówił, że rzekomo tylko on mnie 
od ostateczności uratował, tłóma-

cząc miarodajnym sferom niemiec­
kim, że aresztowanie i zasądzenie 
mnie mogłoby Niemcom przyspo­
rzyć tylko kłopotu wobec wielkiego 
nakładu „Gazety Grudziądzkiej" i 
„fanatycznego" przywiązania czy­
telników do ino jej osoby.

Pozostawiono mnie więc na wol­
nej stopie, choć niebezpieczeństwo 
giiozilo mi istotnie wielkie, zwa­
żywszy azczgólnie, że władze nie­
mieckie skonfiskowały telegram, 
wysłany do ambasadora wzgl. gło­
wy państwa, wówczas jeszcze neu­
tralnego.

Konfiskata takiego telegramu 
mogła dla Niemiec mieć nieobliczal­
ne skutki, należało więc świadka 
tej konfiskaty — ewentualnie 
sprzątnąć.

Jaki był rzeczywisty powód, że 
tego nie uczyniono — trudno było 
stwierdzić.

Dowiedziawszy się o konfiska­
cie telegramu, wpadłem do domu, 
(do Owczarek — Red- G. Gr.), gdzie 
miałem kopję tego telegramu i 
wróciwszy natychmiast do Berli­
na, wręczyłem ją ambasadorowi 
z prośbą o przesianie kopji tele­
gramu do Prezydenta Wilsona.

W kilka dni później otrzymałem 
już w Owczarkach dobrze opieczę­
towany list ambasady z doniesie­
niem, że jeszcze tego samego dnia 
telegram inój został wysłany ka 
blcm do Prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych. >%

Otrzymałem później także do­
niesienie o akcji ratunkowej w 
Kongresówce.

*A mogę też słusznie przy­
puszczać, żc przypomnienie Wilso­
nowi Kościuszki i Pułaskiego nie 
pozostało bez skutku na późniejsze 
postanowienia jego, gdy zawderano 
pokój".

Tak się przedstawia sprawa dzi­
siaj już historycznego telegramu 
wydawcy „Gazety Grudziądzkiej" 
do Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych A. P. — Wilsona, którym to 
telegramem p. Kulercski Polsce nie­
wątpliwie wielką oddał usługę-

LUDZIE SKUPIAJĄCY IKŁ1S UWAGĘ ŚWIATA I GMACHY W KTOKim ONI URZĘDUJĄ.
U góry: Premjer francuski Laval. —Capitol w Waszyngtonie. — Prezydent Hoovcr. -- W środku: Brania Bran­
denburska w Berlinie. — Mussolini. — Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Paryżu. — U dołu; Kanclerz Rzeszy 

dr. Briining. — Parlament w Londynie. — Premjer Angiji Maodonald.



Ruch organizacyjny Stronnictwa Ludowego.
W WARSZAWIE odbył się Zjazd 

Poniatowy Stronnictwa Ludowego w 
dniu 14 czerwca. Obradom przewo b 
fiic2ył p* Biernacki. Na Zjcźd/le obed* 
ny był poseł Nosek.

Przyjęto następujące rezolucje} 
„Zjazd Powiatu Warszawskiego b. 
trzech Stronnictw Ludowych postara 
wia: połączyć na terenie powiatu ruch 
ludowy i stworzyć jedno Stronnie!wd 
Ludowe, by wspólnie, wytrwale pra­
cować dla dobra wsi i Polski. Zjazd 
potQpia bandycki napad bojówki sana­
cyjnej na posłów chłopskich prezesa 
N.K.W. dra Wronę i Paca w dnin 12 
bm. w powiecie sierpeckitn.

Zjazd powołał Tymcz. Zarząd Po­
wiatowy w następującym składzie} 
Jan Biernacki — prezes, Józef Koci­
szewski — wiceprezes. Juljan Ostrów 
ski — wiceprezes, Józef Przytula — 
sekretarz. Jan Kos — skarbnik. te*az 
ozionkowio -Zarządu; Andrzejewski 
Ffanc., Kobiałka Andrzej, Stolarczyk 
Michał, Zieliński Władysław, Głowac­
ki Józef, Cieświerz Jakób, Kafcimief- 
czak Jan. Zjader Jan. Fiffuta Marcel!, 
Różycki Stanisław. Komisję Rewisvj- 
ną wybrano w następującym składzie: 
Krysa Jan, Latoszek Józef, Ignacy 
Błoński.

W TŁUSZCZU odbył sie dnia 1 
czerwca Zjazd Powiatowy Stronnic­
twa Ludowego na powiat radzynilń*kl. 
Przewodniczył p. Bohusza. Zjazd je­
dnogłośnie uchwalił połączenie Stron­
nictw Ludowych na swym terenie. — 
Przez powstanie i skupioną chwilę mil­
czenia uczczono pamięć 6. p. Jana Bab­
skiego oraz postanowiono na ręce l>. 
prezesa Roga złożyć koudoleuoję,

Wybrano Zarząd Powiatowy w na­
stępującym składzie: Rowicki Alek*.

prezes, Bohusz Bolesław — wicepre­
zes, Gawor Aleksander — wiceprezes. 
Marsza? Jan —■ sekretarz, Białek Wa­
cław — skarbnik, członkowie Zarządu: 
Broma Franciszek, Koskowskl Bolesł., 
Ziętara Czesław, Kaczyński Stanisław. 
Czerwiński Bronisław, Gierak, Tryc 
Stanisł., Sobota, Fluks Bolesł., Kus.k 
Władysław. Do Komisji Rewizyjnej 
powołano: Antoniego Okulskiego, Sta­
nisława Roguskiego i Stanisława Qq- 
siSrka.

W MIŃSKU MAZOWIECKIM Zjazd 
Powiatowy Stronniotwa Ludowego od 
był się w dniu 14 maja. Obradom prze­
wodniczył p. Łoboda, obecnym by? po­

seł Nosek, Zjazd jednogłośnie uchwa­
lił połączenie Stronnictw Ludowych tia 
terenie powiatu,

Tymczasowy Zarząd Powiatowy wy­
brano w następującym składzie} pô el
Jan Nosek — prezes, Józef Kozłowski 
— wiceprezes, Bolesław Paska — wice­
prezes, Czesław Łysik *-* sekretarz, 
Stan, Kasperlik — skarbnik, członko­
wie} Józef Cudny, Aleks. Sadowski, 
Piotr Drożdż, Michał Kobza* Franci­
szek Czajka* Marjn Kalacina, Wincen­
ty Łonicwski, Franc. Myśliwiec* Franc, 
Ńalazek. Wład. Zychowicz, Do Komi­
sji Rewizyjnej powołano: Jada Bara­
na, Józefa Mro*a i Aleks* Kueprzyka.

W WIELUNIU Zjazd Powiatowy 
Stron. Ludowego odbył się w dniu 31 
maja br. w'obecności 100 delegatów. 
Obradom przewodniczył p. Jędrasik. 
Na Zjazd przybyli pp. posłowie Fijał­
kowski i Lnmrier. Do tymcz. Zarządu 
Powiatowego powołani Zostali pp.: 
Piotr Chwnliński — prezes* Wincenty 
Baranowski -«= wiceprezes, Ludwik Do­
magała — wiceprezes, Burchaclński 
Władysław sekretarz, Józef łgna-* 
dżak — skarbnik* członkowie} Antoni 
Czyż. Ludwik Urbanek, WHflld Now e 
kl, SzynłOfl Figiel* Jau Dófózlk, Wn-

Koleżauki i Koledzy! Zwracamy się 
do Was we wsiowej i gromadzkiej 
sprawie jako młodzież wiejsko, ^  zrze­
szona na wszystkich uniwersytetach 
w organizacji pod nazwą „Polska A- 
kadetnickn Młodzież Ludowa'*.

Naszem kfótkiem i wielce wymów- 
nem wyznaniem jest to, że jesteśmy 
wsiowy lud i chcemy nim Zostać* wy­
szedłszy z Uniwersytetu. Czuć, my­
śleć i działać chcemy w gronie* na­
szych 9ióstr ł braci z pośród pól. By 
się do tego wzajemnie przygotować, 
trzeba przejść szkołę dumania, gorą­
cych rozpraw i dyskusyj o swoich wiej­
skich sprawach, a równocześnie trzeba 
stać przy warsztacie społecznej i ludo­
wej pracy. Nasza organizacja jest tą 
szkołą pracy.

Tem się różni od innych organiza- 
oyj na wyższych uczelniach.

Wzywamy Was przeto ■— stańcie * 
nami pod zielonym sztandarem, sko­
ro wstąpicie w roury uniwersyteckie.

Nie dajcie się zwabić tęczą barw, z

cław Jędrzejewski, Bron. Wykrota, 
Boi, Kaplca, Tomasz Kusiak, oraz 18 
zastępców z różnych gmin.

Uchwalono sezreg rezolncyj, między 
innemi: 1) zebrani delegaci poW- Wie­
luńskiego Stronnictw: P.S.L. „Wyzwo­
lenie*', P.B.L. „Pia#t" i Stronnictwa 
Chłopskiego witają z radością fakt zje­
dnoczenia 3 stronnictw chłopskich w 
jedno Stronnictwo Ludowe.

2) Zebrani delegaci stwierdzają, że 
przeżywszy różne poczynania Stron­
nictw i ićh działalność, składają po­
dziękowanie i uznanie dla tych. którzy 
dołożyli starań dla zjednoczenia i 
stworzenia jednolitego frontu chłop­
skiego.

ZJAZD MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
W SIERADZU.

Walny Zjazd Kól Młodzieży Wiej­
skiej w dniu 31 maja w Sieradzu ti* 
chwalił następujący wniosek gratula­
cyjny; „Drugi Walny Zjazd Delega­
tów Kół Młodzieży Wiejskiej powiatu 
Sieradzkiego z radością wita fakt po­
łączenia się Stronniotw Ludowych w 
jedno wielkie Stronnictwo i życzy te­
muż jaknajlepszego rozwoju i pracy 
dla dobra chłopów i państwa.

któremi do Was przyjdą siowey t, *w. 
narodowej, korporacyjnej.

Tam niema miejsca dla człowieka 
wsi.

Nie dla polnej duszy, bogatej w 
skarby, któro się wywodzą z życiodaj­
nej roli jest pomyślana doktryna so­
cjalizmu i komunizmu.

Nie może Was zadowolić, a nawet 
Was odstroczy od siebie organizacja 
t. *w. „Młodzieży Demokratycznej**, ce­
chująca się brutalizmem w działaniu, 
nieopanowaniem konstrukcji swego 
mglistego światopoglądu, w którym 
tylko kult jednostki posiada cechy wy­
razistości oraz uwielbienie dla prze­
wrotu majowego 1 jego następstw.

Wasze miejsce, skoro przyjdziecie 
ua Uniwersytet, jest tylko w naszych 
szeregach. Nasz światopogląd agrar­
ny odradza świat, kieruje'ludy na no­
wo drogi, na których tkwi szczęście i 
dobrobyt społeczeństwa. „8i?« Ludu i 
Narodu tkwi w ziemi**.

Wierzymy, że wszyscy przyjdziecie
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latwostrawne jak kleik 
smaczna jak czekolada

wskazane dla dzieci.

pod zielony sztandar ideologji agrar­
nej, staniecie za wsią, która jost Wa­
szym pniem ojczystym.

Ogólnopolski Związek 
Akademickiej Młodzieży Ludowej. t

Szkoła Spółdzielcza.
Z inicjatywy Związku Spółdzielni 

Spożywców Rzplitej Polskiej pod ko­
niec roku ub. założono w Warszawie 
Szkolą Spółdzielczą. Szkoła ma cha­
rakter średniej szkoły zawodowej o 
3-letnim kursie nauki.

Program nauki obejmuje zagadnie­
nia praktyczne i teoretyczne, związa­
ne z pracą w organizacjach spółdziel­
czych. Mianowicie: ustawodawstwo
spółdzielcze, organizacja, teorja i hł- 
itorjn spółdzielczości, towaroznaw­
stwo, arytmetyka handlowa, rachunko­
wość spółdzielcza, korespondencja, pi­
smo ozdobno i nn maszynie. Obok to­
go przedmioty zawodowo ogólne, jak: 
nauka o handlu, geografja gospodar­
cza, historia rozwoju gospodarczego, e- 
konomja społeczna oraz przedmioty o- 
gólno-kształcące; religjn, język pol*ki, 
język niemiecki.

W roku szkolnym 1931/32 otwarta 
będzie tylko klasa I-szn. Przyjmowa­
na będzio młodzież w wieku nie raniej 
niż 14 lat życia, z ukończeniom 7 klas 
szkoły powszechnej.

Nauka rozpoczyna się 3 września. 
Opłąta roczna wynosi 450 złf płatne w 
ratftch miesięcznych po 45 *ł. Przy 
fzkóle jest internat utrzymanie nft 
którym kosztuje 80 zł miesięcznie.

Wszelkich informacyj udziela Dy­
rekcja i Sekrctnrjat szkoli Warszawa. 
Mokotów, uL Grażyny 13.

DBAJ O KULTURĘ NARODOWAt 
Zapisz się na członka 
wspierającego T. S, L.
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Odezwa do abiturientów.

zrobić użytku z broni. 
W kilka minut później 
Nieliczni niedobitkowie

JKKZY SZABLICA.

S K A R B  A Z T E K Ó W  8)
Przygody PolaKa w górach MeKsyKu.

To Ich zgubiło. Jerzy bowiem, słysząc przeraźliwe wrzaski 
podróżnych, wpadł do wagonu w chwili, gdy bandyci byli zajęci 
wypróżnianiem kieszeni swym ofiarom. Jerzy nie mógł strzelać, nie 
chcąc zranić podróżnych. Kzuclł się więc na bandytów z golcmi 
pięściami, lecz z taką furją, żc nie zdołali 
Kilku pasażerów pospieszyło mu z pomocą, 
był on panem sytuacji. Napad był odparty, 
uciekli między skały co sił w nogach...

Mocarskl miał pecha. Nic lubił być przedmiotem powszechnej 
uwagi 1 źle się czul w roli bohatera, a juź znowu urządzono mu 
owację, najpierw w pociągu a później na stacji. One to sprawiły, 
że przygoda ta straciła cały swój urok w jogo oczach. Wieść o niej 
i o niezwykłych czynach młodego Polaka, rozeszła się po calem mia­
steczku z błyskawiczną szybkością. Ze stacji do „hotelu** towarzy­
szył mu tłum gawiedzi. Był więc szczęśliwy, gdy rano wydostał się 
z miasteczka przez nikogo prawie nie zauważony. Jechał na dobrym 
koniu, zaopatrzony w żywność na kilka dni. Miał bowiem do prze­
bycia kraj przeważnie pustynny, słabo zaludniony i zdany był cał­
kowicie na własne środki. Kierował się kompasem i wskazówkami 
stryja.

Pierwszego dnia widywał hacjendy, ludzi 1 stada bydła. Prze­
nocował nad brzegiem małego strumienia, pod osłoną zwisającej 
skały. Następnego popołudnia dostał się w strefę pól kaktusowych. 
Droga stała się uciążliwa, bowiem musiał pilnie baczyć, aby koń 
nie pokaleczył sobie nóg o kolce suchych kaktusów i nie okulał. Je­
chał przez kilka godzin wąską, krętą ścieżką I już zaczynał się 
obawiać, że ten las kaktusowy nigdy się nie skończy, gdy koń rado­
śnie zarżał i przyspieszył kroku. Po upływie kwadransa' ujrzał grupę 
karłowatych drzew, otaczających małą sadzawkę. Tam rozbił obo­
zowisko. Była to jednak, jak się przekonał następnego dnia, tylko 
maleńka oaza w tych pustynnych obszarach. Pola kaktusowe skoń­
czyły się wreszcie, lecz tylko dlatego, że grunt był tam tak kamie­
nisty, że nawet kaktusy rość nie mogły.

Dzień był niezwykle upalny. Niebo ziało ogniem, gorącu pro- 
słońca, odbijając się od skał, gdzieniegdzie pokrytych miał- 

piaskiem, raiziły oczy 1 oślepiały. Mocarskl z trudnością od- 
rozżarzonem jak w rzymskiej łaźni powietrzem. Niewl- 

tfła jego skronie. Chód konia był wolny i nie-

—* Uf! — westchnął głośno — Czuję, że znowu zaczynam tęs­
knić za widokiem ludzi...

Ogarnął wzrokiem horyzont. W dali ujrzał mały, ruchomy 
punkcik.

— To jeździec, jeżeli się nie mylę — mruknął uradowany. — 
Jazda, koniku, wyciągnij nogi! Musimy dogonić tego jegomościa.

Kon, zachęcony ostrogami, przyspieszył kroku, po godzinie 
Mocarskl zbliżył się do nieznajomego na odległość strzału karabi­
nowego. Jeździec właśnie wstrzymał konia i prżez chwilę uważnie 
badał wzrokiem południowy lwryzont. Nagle zwrócił swego wierz­
chowca na północny wschód, wbił mu ostrogi w bok i pognał galopem.

— So mu się stało? — pomyślał zdumiony Mocarski. Szukając 
rozwiązania zagadki, również po chwili spojrzał na południe.

Na pustynnej równinie nic było żywej duszy. Ale nad hory­
zontem unosiła się czarna chmura.

— Chwała Bogu, będzie deszcz 1 — ucieszył się Jerzy w myśli.
Chmura rosła z zadziwiającą szybkością i w kilka chwil utworzy­

ła wysoką, prawie czarną ścianę, w której przeświecało czerwonawe 
oko. Jerzy zdiziwił się, że nie odczuwał wcale wiatru, który 
pchał chmurę na północ. Przypuszczał, że przyniesie ona burzę, lecz 
nie obawiał się jej i spokojnie popędził konia.

Lecz zawsze posłuszny rumak, uparcie się wzbraniał iść na 
wschód. Nogi jego drżały, skórę przebiegały dreszcze.

— No, no, stary, nie bój się — uspokajał go Mocarski. Mimo- 
woll jednak znowu spojrzał na południe — i pobladł.

W dali szalał Tornado. Chmura przybrała kształt olbrzymie­
go lejka, którego cienki koniec dotykał niebotycznego, wirującego 
słupa, utworzonego z piasku, roślin i kamieni, również o kształcie 
lejka. Połączone, grozą przejmujące leje z ogromną szybkością 
sunęły środkiem równiny.

Mocarski zrozumiał grożące mu niebezpieczeństwo. Zawrócił 
konia i zachęcając go do biegu, popędził na północny zachód.

Wyczuwający niebezpieczeństwo koń pędził jak wicher. Tor­
nado jednak biegł szybciej. Uciekający przed nim wkrótce usłyszał 
szelest pory wanego piasku i głuchy szum, potem uczuł na sobie go­
rący oddech i, po chwili, drapiężne szpony wichru, usiłujące zepchnąć 
go z siodła.

Wokół zrobiło się prawie ciemno. Wirująca chmura piasku 
przesłaniała widok. Zasypywała oczy, usta i nozdrza. Koń, na­
ciskany wichrem i wciągając do płuc piasek miast powietrza, chra­
pał i rzęził. W śmiertelnej trwodze, kłuty ostrogami, dobywał 
resztek sił. Jeźdźcowi pot sperlił czoło: Za chwilę padnie — pomy­
ślał --  i ledwie pomyślał, koń runął tak zuagła, jakgdyby go powa­
liła kula armatnia. Mocarski wyleciał ze siodła niby kamień wystrze-
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KU CZCI NIEŚMIERTELNEGO 
WIESZCZA.

W dzień św. Piotra i Pawia odbyła 
się w Nowojrródku, ziemi, skąd pocho­
dzi! nasz wieszcz Adam Mickiewicz, 
uroczystość sypania kopca na cześć 
wieszcza. O godz. 11 rano odbyło sic 
uroczyste nabożeństwo, celebrowane 
przez ks. biskupa Bandurskiego w ko­
ściele farnym, w którym został ochrz­
czony Adam Mickiewicz.

O godz. 12-tej odbyło sie symbolicz­
ne zakończenie sypania kopca-pomni- 
ka, wzniesionego na górze zamkowej. 
Ze szczytu kopca przemawiał jako 
pierwszy wicemin. oświaty, składając 
hołd pamięci Wieszcza Narodu, poczem 
wzniosłe przemówienia wygłosili 
przedstawiciele świata literackiego. Po 
obiedzie wojewoda nowogródzki doko­
nał odsłonięcia tablicy pamiątkowej na 
szczycie kopca.

HOJNY DAR.
W Warszawie przy ul. Nowolipki 

znajduje sie zakład dla biednych dzie­
ci pod wezwaniem św. Ludwika. Za­
kład ten okazuje sie obecnie za szczu­
pły i potrzebuje gwałtownej naprawy- 
wy. W tych dniach do Zarządn zakła­
du wpłynęła suma 300.WM zł jakiegoś 
nieznanego ofiarodawcy, na rozszerze­
nie i odnowienie zakładu, z zastrzeże­
niem, by nie wymieniać nigdy nazwi­
ska ofiarodawcy.

Zaiste, w dzisiejszych czasach wy­
padek ten jest naprawdę czemś nieby- 
wałem i godnem jest uwiecznienia w 
pamięci przyszłych pokoleń.

ODNALEZIENIE GROBU 
OBROŃCÓW WOLI.

Jak wiadomo, w roku zeszłym jako 
w 100-letnią rocznice wybuchu powsta­
nia listopadowego, poświecono miejsce 
1 rozpoczęto na cmentarzu koło ko­
ściółka na Woli w Warszawie budowę 
pomnika bohaterowi Woli gen. So­
wińskiemu.

Prochów gen. Sowińskiego, pomimo 
skrupulatnych poszukiwań, nie odna­
leziono jednak. Nie odnaleziono rów­
nież grobu obrońców reduty wolskiej, 
walczących pod dowództwem gen. So­
wińskiego. Ostatnio pod korzeniami

S Z E  Z D N I A
olbrzymiego kasztana dokopano sie 
mogiły 25 żołnierzy polskich, poległych 
w obronie Warszawy w 1831 r. Prze­
niesiono je do specjalnej mogiły w tem 
miejseu, gdzie ginęli przy baterji ar- 
tylerji.

KONGRES EUCHARY­
STYCZNY W KALISZU.

W Kaliszu odbył sie dwudniowy 
Kongres Eucharystyczny. W drugim 
dniu kongresu odbyły sie w czterech 
tamt. świątyniach nabożeństwa, od­
prawione przez przybyłych na kon­
gres księży biskupów. O godz. 11 na 
placu kościelnym odprawi? uroczystą 
sumę ks. biskup Owczarek.

Kongres wysłał depesze hołdownicze 
do Ojca św., p. Prezydenta Rzplitej i 
nuncjusza papieskiego.

Kulminacyjnym punktem kongresu 
była procesja na placu Pułaskiego. 
Ks. biskup Lanbitz odprawił sumę. 
zaś msze pontyfikalną celebrował 
prymas polski ks. kardynał Hlond. W 
procesji wzięło udział kilkanaście ty­
sięcy wiernych. Pochód trwał około 
4 godziny. Porządek utrzymała poli­
cja, straż ogniowa w liczbie około 700 
ludzL Ponad 100 ludzi uległo podczas 
procesji porażeniu słonecznemu, któ­
rym pomocy udzielali lekarze cywilni 
i wojskowi.

PODRÓŻ TAJEMNICZEGO PA 
SAŻERA Z NIEMIEC DO ROSJI

Na stacji w Skarżysku na linii Ra­
dom — Kielce dokonano sensacyjnego 
odkrycia Oto w jednym z wagonów 
towarowych, w którym według doku­
mentów kolejowych wystawionych 
przez władze niemieckie, miała być 
cegła, przesyłana z Niemiec do Rosji, 
usłyszano podejrzane szmery. Otwo­
rzono wiec komisyjnie wagon i o dzi­
wo, za stosami cegły znaleziono czło­
wieka. Miał on tam usłane ze słomy 
legowisko, bardzo dużo prowiantu i 
piwa. Człowiek ów, rozmawiający tyl­
ko po niemiecku, odmówił złożenia ja­
kichkolwiek wyjaśnień. Tajemniczym 
pasażerem zajęły sie władze śledcze.

Ze św ia ta .

ZNOWU ZABURZENIA GŁO­
DOWE W BERLINIE.

W ostatnią sobotę w dwóch punk­
tach stolicy Niemiec przyszło znowu do

masowych napadów na sklepy żywno­
ściowe. Zajścia te były tak zorganizo­
wane, że sprawcy po rozbiciu składów 
i zabraniu części towarów zdołali njść 
bezkarnie przed przybyciem policji. 
Zwróciło uwagę, że napady w Berlinie 
kierują sie niemal wszystkie przeciw 
filjom miejskiego urzędu aprowizącyj- 
nego.

KATASTROFALNE 
OBERW ANIE CHMURY.

Okolica miasteczka Kaprun koło 
Zel am Sce w Niemczech została na­
wiedzona przez straszną katastrofę o- 
berwania chmury. Burza spowodowa­
ła osuniecie sie olbrzymiej lawiny ka­
mieni, która miejscowość Kaprun od­
cięła od świata. Na miejsce katastro­
fy wysłano pomoc wojskową. Kata­
strofa wyrządziła olbrzymie szkody.

ORKAN PRZEWRÓCIŁ 
DWA POCIĄGI.

Wskutek orkanu, który szalał w o- 
kolicy Szegedynu na Węgrzech zosta­
ły na stacji Kunhalom przewrócone 
dwa pociągi osobowe. W lokomoty­
wę jednego z pociągów uderzył pio­
run. Pięciu pasażerów zostało ciężko 
rannych, a 10 odniosło lekkie rany.

Także nad miastami Oedenbnrg, 
Stcinamanger i Miskolcz przeszły ni­
szczące burze i gradobicia.

POŻAR PAWILONU HOLEN­
DERSKIEGO NA WYSTAWIE 

KOLON JALNEJ.
Na odbywającej sie w Paryżu ol­

brzymiej Wystawie Kolonjalnej wy­
buchł pożar w pawilonie Iiolender- 
skim. Ogień ogarnął wkrótce cały bu­
dynek. Pomimo usilnej akcji ratunko­
wej; pożar w ciąga 10 godzin strawił 
cały budynek z wielką ilością wysta­
wionych tam eksponatów. Szkody wy­
noszą oko 35 miljonów złotych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
KRÓLOWEJ RUMUŃSKIEJ.'
W gazetach zagranicznych pojawiły 

siq wiadomości o zamachu samobój­
czym królowej Heleny, żony króla Ka­
rola rumuńskiego.

Przyczyną rzekomego zamachu miał 
być wydany przez władze i podpisany

Początek nowel epoki w  dzUfach lecz 
c(w> — to utrwalone preparaty roślinne.

Takim utrwalonym preparatem jeat

MUTA BOR-Rawski
ztoiony wyciąg w postaci kropel. Leczy radykal­
nie: b ieg u n k ę , u p o rczy w e  ro z w o ln ie n ia , k a ­
t a r  k is z e k  o ra z  n e rw icę  n a rz ą d ó w  traw ie* 
n la . Leczcie się skutecznym Mntaborem Magistra 
Rawskiego. — Skład główny: A p te k a  H ag te tra  
J .  R a w sk ieg o , W ir s is w it.  n l. M a r ia ń s k a  IZ 

(ró g  Tw arde}).

przez króla rozkaz wysiedlenia kTÓlo- 
wej z granic krają. Zapytywane W 
tej drażliwej sprawie poselstwo ru­
muńskie zaprzeczyło kategorycznie 
prawdzie tych pogłosek, informując, 
ż© królowa przez pomyłkę wypiła nie­
odpowiednie lekarstwo, co naraziło ją 
na chwilowa niedyspozycje.

ZDERZENIE POCIĄGU ‘
Z AUTOBUSEM.

Pod Bukaresztem nastąpiło zde­
rzenie się pociągu z autobusem, wiozą­
cym grupę dzieci, powracających ze 
święta szkolnego. Autobus stanął w, 
płomieniach. 5-cioro dzieci poniosło 
śmierć, zaś 22 odniosło ciężkie rany. 
Ranne dzieci umieszczono w szpitala.

TRZY PLAGI NAD A^IERYKĄ.
W Ameryce panują straszliwe 

upały. Liczba zmarłych na skutek 
panujących upałów wynosi do po­
niedziałku 500, z czego w ubie­
głą niedzielą zmarło 230. W samem 
Chicago zmarło dotychczas 126 
osób, a w dniu wczorajszym 50.

W Louisyillc (Stan Kentucki) 
szalał niesłychanie gwałtowny hu­
ragan, który wyrywał drzewa z 
korzeniami i zrywał dachy z do­
mów. Szereg osób odniosło rany. 
Burza połączona była z ulewnym 
deszczem.

W Dacota ludność włościańska 
walczy z miljcnami szarańczy.

Przy bólach łub zawrotach głowy,
szumie w uszach, bezsenności, złem 
samopoczuciu, pobudzeniu, należy na 
tycbmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — 
wodę gorzką Franciszka-Józefa.

Iony z procy i padł twarzą w piasek o kilka kroków przed trupem 
końskim. W tejże sekundzie nadbiegł Tornado, przykrył konia 
i człowieka powłoką z piasku i pognał dalej, szukając nowej ofiary.

Stał się nią nieznajomy jeździec. Niszczycielski wir dopędził go 
nagle, jak gdyby nożem odcięty od chmury, z której czerpał swą 

niszczycielską moc, runął na ziemię. Po chwili opadł pył, zaćmiewa­
jący słońce — i jedynie szeroka, wieiomilowej długości bruzda 
oraz kilka świeżych pagórków wskazywały, że przed minutą nad 
równiną przeszedł Tornado. Znowu nastała cisza...

Dzieło zniszczenia jednak nie było zupełne. Jeździec, którego 
porwał wir, żył. Szczęśliwie upadł na górę piasku i utknął w niej 
w pozycji napół stojącej. To go ocaliło. Gdy przedwieczorny, 
chłodniejszy wietrzyk musnął jego twarz, odzyskał przytomność. 
Wolną lewą ręką wygrzebał się z piasku. Jeszcze z trudem oddychał. 
Oczy, nos, usta r gardło miał pełne piasku. Kaszlał i krztusił się 
długo, zanim sobie przypomniał, że ma w torbie wiszącej u pasa, 
blaszaną, płaską butelkę z wódką. Wyjął ją i przytknął do ust. 
Spłókując wódką piasek z ust i gardła, czuł, że powTaca do życia 
i nabiera sił...

Rozejrzał się wokoło: równina była pusta. Nawet swego konia nie 
widział. Domyślił się, że biedne zwierzę dostało się w sam środek 
wiru i spoczęło w łonie może największego z usypanych przez 
Tornado pagórków.

Następnego ranka ruszył pieszo w dalszą drogę. Cały dzień 
szedł wytrwale ku wschodowi, pomimo, że pragnienie mu bardzo 
dokuczało. Zmęczenie zamykało mu oczy, pragnienie co chwilę 
budziło go. Była to noc niewysłowionych męczarni.. .

Równo z brzaskiem wędrowiec zerwał się z piaszczystego łoża, 
cały drżący od zimna. Wstające słońce szybko go ogrzało, lecz 
równocześnie wzmogło pragnienie. Po kilku godzinach marszu czuł 
płomień w głowie i wnętrznościach. Przed oczyma latały mu czer­
wone i niebieskie płatki, w uszach miał dziwny szum. Potykał się 
co chwilę, wreszcie padł, dysząc chrapliwie. Daremnie rozgarniał 
rękoma piaszczystą ziemię, szukając w niej choćby trochę wilgoci. 
Była sucha i rozgrzana.. .

Męczarnie wędrowca powiększały gorączkowe widzenia: oto 
stoi u brzegu potężnej rzeki. Szerokiem na milę korytem płynie 
morze wody. Chłodna fala dotyka jego stopy, Oh, cudownie, można 
będzie się napić, napić do syta, ugasić okropny ogień, palący 
wnętrzności, wystarczy zaczerpnąć wody dłońmi i ponieśó ją do ust. 
O, tak! .. .

Wędrowiec zakrztusił się i gwałtownie zakaszlał. Sądząc, że pije 
wodę, nasypał sobie do ust rozpalonego piasku, którego drobne 
ziarnka kaleczyły mu wyschłe podniebienie i gardło. Lecz był to

w swych skutkach zbawienny ból; przywrócił mu częściowo przytom­
ność. Przypomniał sobie, że musi iść naprzód ku wschodowi, inaczej 
zginie...

Jeszcze raz wola pokonała słabość ciała. Wędrowiec wstał nl 
drżące nogi i zataczając się jak pijany, powlókł się dalej. Otwartemi 
ustami łapczywie chwytał rozgrzane powietrze w grające płuca 
a wybałuszonemi, o prawie nieprzytomnym wyrazie oczyma, wypa­
trywał kresu swej wędrówki. Wreszcie potknął się i padł...

IX.
Poszukiwacz skarbu.

Mocarski słusznie cieszył się opinją człowieka, którego szczęście 
nigdy nit opuszcza. Wychodził zawsze cało z najgorszych opresyj. 
Huragan musnął go tylko swem lewem skrzydłem, a upadek z konia 
pozbawił na chwilę przytomności. Gdy ją odzyskał i przetarł oczy, 
omal nie krzyknął z radości. Stał na skraju żółto-zielonej sawanny, 
a w dali widniały białe mury samotnej hacjendy.

Stary Rovano był właścicielem kilku z gliny ulepionych budyn­
ków, kawałka uprawnej ziemi, małej trzody bydła i jeszcze mniej­
szego tabunu koni, lecz przyjął nieoczekiwanego gościa z wylewną 
serdecznością. A jego pięknej córeczce Marji, stęsknionej za wido­
kiem nowych twarzy, przystojny cudzoziemiec wydał się owym kró­
lewiczem z bajki, o którym marzyła w ciche, upalne wieczory.

Pobyt w hacjendzie był miły, lecz gdy minęło półtorej doby, Mo­
carski uznał, iż nie może pozostać dłużej. Rano pojechał na pastwi­
sko, wybrał i kupił dobrego konia i pożegnał pana Rovano. Potem 
wrócił do hacjendy, aby pożegnać piękną Marję.

— Niechaj pan jeszcze pozostanie — prosiła, gdy jej dziękował 
za opiekę. — Tak rzadko tu mamy gości. Powinien pan jeszcze od­
począć...

— Jestem wypoczęty, senorito. Dzięki pani, nie czuję ani śladu 
przedwczorajszych przeżyć. A jechać muszę!

Wielkie, czarne oczy napełniły się Izami.
— Myślałam.... myślałam....
— Co pani myślała? -
— Źe pan.... tu dłużej zostanie... , *
Nawet nie próbowała ukryć swych uczuć. Mocarski poczuł się 

nieswojo. Nie było w tem jego winy, ale bądź co bądź, sytuacja 
była głupia. I było mu jej serdecznie żal. W oczach pięknej Krc- 
oiki szkliły się łzy. Nie myśląc o tem, co czyni, ujął jej głowę i po­
całował ją w usta. Potem skoczył na konia.

— Bądź szczęśliwa, słodka Marjo! — rzucił jej na 
i pogalopował na wschód.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

%
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* DZISIEJSZY NUMER .GAZETY 

wydajemy w powiększonej objętości.

W ojew ództw a c e n tr a ln e .

WIEŚ W PŁOMIENIACH.
We wsi Wola Rogoźno powiatu łę­

czyckiego wybuchł pożar w zagro­
dzie gospodarza Stępniaka i przerzu­
cił sie na sąsiednie zabudowania. Ogó- 
łem spłonęło 11 domów, 11 obór, 11 sto* 
dół, szopy i chlewy oraz wielka ilość 
in wentarza żywego i martwego. W 
czasie akcji ratowniczej 6 strażaków 
uległo ciężkim poparzeniom. W jed­
nej z płonących chat pozostało przez 
zapomnienie 2-letnie dziecko, które 
spłonęło. Straty wynoszą około 359 000 
złotych.

SAMOBÓJSTWO MŁODOCIANEGO
UCZNIA.

Nie będąc dopuszczonym do egzami- 
nu po ukończeniu 3-go kursu w Semi- 
narjum nauczy cielskiem w Leśnej 
Podlaskiej, 17-letni Gajewski tak sie 
tem przejął, że popełnił samobójstwo, 
strzelając do siebie z rewolweru.

UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCY.
Policja z Mińska Mazowieckiego ko- 

ło Warszawy zawiadomiła warszaw- 
skie władze śledcze, że do Warszawy 
umknął świętokradca, który w nocy z 
dnia 24 na 25 czerwca br. okradł ko­
ściół w Cegłowie. Świętokradca zabrał 
stary krzyż srebrny, puszkę złotą od 
komunikantów, monstrancje i wota.

Policja warszawska aresztowała 
świętokradcę na ulic y Elektroalnej w 
Warszawie. Znaleziono przy nim skra­
dziono przedmioty. W urzędzie śled­
czym podał sie on za Zdzisława Boro­
wicza; po sprawdzeniu jednak w kar­
totekach okazało sie* że jest to Tnde* 
nsz Dydek, złodziej kilkakrotnie kara­
ny za kradzieże. Świętokradcę przeka­
zano władzom policyjnym w Mińsku 
Mazowieckim.

UJĘCIE SZAJKI FAŁSZYWYCH 
TAKSATORÓW.

W Warszawie aresztowano i osadzo­
no w wiezieniu niej. Bondzkiewicza, 
oszusta, oraz dwóch jego pomocników 
żydów Wajsa i Ginsberga, którzv zało­
żywszy w Warszawie biuro informa­
cyjne, trudnili sie w głównej mierze 
taksowaniem realności, na które mia­
ły być udzielane pożyczki przez roz­
maite banki. Szajka ta wydawała fał­
szywe szacunki, oceniając nieruchomo- 
ści, warte parę tysięcy złotych, na rail- 
jonowe sumy. Na podstawie tych sza­
cunków banki, głównie Bang Gospo­
darstwa Krajowego, wydawały pożycz, 
ki na setki tysięcy złotych.

' Sprawą, na której „wsiąkli4* fałszy­
wi inżynierowie, była sprawa fabryki 
nabojów drewnianych do ćwiczeń w 
wojsku, położonej w Tarczynie kolo 
Warszawy. Fabryczkę tą, wartości o- 
\oło 120 tys. zł, szajka ta oceniła na 
2.400 tys. zł. Wskutek tej oceny po­
czyniła fabryka ta zakupy drzewa w 
lasach państwowych, wskutek czego 
skarb państwa został poszkodowany na 
125.000 zł.

M ałop o lsk a .
PO ODSIEDZENIU KARY

ZNOWU HERSZTEM BANDYTÓW.
W Podburzu koło Drohobycza *rzej 

uzbrojeni w rewolwery bandyci doko­
nali nocy ub. napadu na dom właści­
ciela hurtowni tytoniu Abrahama 
Susmana

Obudzony zc snu syn Susmana od­
dał do strzelających w kierunku jego 
siostry oprzyszków 4 strzały z rewol­
weru, z których jeden zranił śmiertel­
nie herszta szajki Iwana Chomyna. 
Towarzysze jego zbiegli po bezskutecz­
nej próbie zabrania ze sobą rannego. 
Chomyn, jak sie okazało, jest znanym 
kryminalistą, wypuszczonym w kwie­
tniu rb. z wiezienia w Samborze, gdzie 
odsiedział 8-letnią karę. Po krótkim

pobycie na wolności zorganizował on 
nową bandę. Za zbiegłymi rabusiami 
policja wszczęła pościg.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Auto osobowe „Tatra4*, zdążające z 

Jasła do Drohobycza, miedzy gminami 
Beskiem a Zarszynem przewróciło się, 
grzebiąc pod sobą 4 osoby. Skutki wy- 
padku były tragiczne. Śmierć na miej­
scu poniósł uczeń gimnazjalny Tiger- 
man, zaś szofer poniósł silne obraże­
nia na całem ciele i złamanie dwóch 
żeber. Dwaj inni pasażerowie również 
odnieśli mniejsze obrażenia. Wszyst­
kich przewieziono do szpitala w Jaśle.

PIORUN ZABIŁ OJCA I CÓRKĘ.
W Czukwi pow. Sambor w czasie 

szalejącej burzy uderzył piorun w dom 
Antoniego Kwaśniewicza, nabijając 
na miejscu jego oraz jego 3-letnią có­
reczkę Katarzynę. Dom spłonął do­
szczętnie. Pożar zdołano zlokalizować.

POMNIK NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA W TARNOWIE.

Staraniem komitetu budowy odbyła 
sie w Tarnowie podniosła uroczystość 
odsłonięcia pomnika Nieznanego Żoł­
nierza. Pomnik oddał miastu prezes 
komitetu Starostwa, poczcm przemówił 
podniośle komisarz rządowy, odbiera­
jąc go imieniem miasta.

W uroczystości wzięli udział repre­
zentanci władz, rada przyboczna, ^mi­
na izraelicka, stowarzyszenia, cechy, 
kolejowe P.W. i wielkie tłumy publicz­
ności.

K resy  W sch o d n ie .

TRAGICZNY EPIZOD „WIANKÓW*.
Podczas urządzania wianków na 

Wilji w Wilnie, wydarzył sie nieszczę­
śliwy wypadek. Na łódź, w której Je­
chało 6 osób, najechał statek rzeczny 
i przewrócił ją. Z wody wydobyto 
wszystkie osoby za wyjątkiem Jadwigi 
Urbanowiczówny, która prawdopodo­
bnie dostała sie pod kcla statku i po­
szła na dno. Wypadek ten, obserwo­
wany przez tysiące widzów, wywołał 
wstrząsające wrażenie.

SPŁONĘŁA SZKOŁA.
W gmachu szkoły powszechnej w 

Widzach pow. brasławskiego wybuchł 
pożar. Cały budsnek, mimo wysiłków 
miejscowego oddziału straży ogniowej, 
został doszczętnie zniszczony. W o- 
gniu spalił sie cały inwentarz szkoły 
wartości 50.009 zł. Pożar powstał praw­
dopodobnie wskutek podpalenia. Do­
chodzenie trwa.

PRZYRZA.D WYBUCHOWY 
NA TORZE KOLEJOWYM.

Na torze kolejowym pomiędzy sta­
cjami Nowa Wilejka — Bezdany w po­
wiecie wilejsko-trockini został znale­
ziony przez robotników kolejowych 
przyrząd wybuchowy w skrzynce przy­
mocowanej drutami do podkładu kole­
jowego. Śledztwo w toku.

ZEBRANIE KOMUNISTÓW 
W LESIE POGRANICZNYM.

Na odcinku granicznym Piszewiczc 
w pow. baranowickim wykrył patrol 
K.O.P. zebranie komunistów w lesic, 
gdzie obradowało kilkanaście osób. W 
czasie wkroczenia patrolu, komuniści 
omawiali program najbliższej dzia­
łalności w kierunku urządzenia zama­
chów i zaburzeń wśród ludności pasa 
granicznego. Wszystkich członków 
„niebezpiecznej majówki44 aresztowano 
i osadzono pod kluczem.

UKAMIENOWAŁ Z ZEMSTY.
Onegdja wieczór ukamienowany zo­

stał 50-letni Antoni Buługa, mieszka­
niec wsi Horożeńce. Dochodzenia u- 
staliły, iż sprawcą tego mordu jest 
kilkakrotnie karany złodziej Paweł 
Jurczyk, który dopuścił sie potwornej 
zbrodni za to, iż Bułyga składał ob­
ciążające zeznania nań w sądzie.

SILNE LOTNICTWO
i powszechnie zorganizowana 
obrona przeciwgazowa ochroni 
nas przed niespodziewanym 
atakiem wroga, :: ::

Notowania giełdowe
z dnia 1-go lipca 1931 r.

Bydło i mięso.
Płacono w złotych za 100 kg. żywej wagi

Warszawa Lwów
\Voly I. gat. —,— 105,-
v.Voly II. gat. —,— --1
Stadniki I. gat. 100,— 95 —
Stadniki II. gat. 80,— 70,-
Stadniki 111. gat. •70,—
Krowy I. gat. —,— 95,-
Krowy 11. gat. —,— 75,—
Krowy III. gat. —»— 55,—
Jałówki I. gat. 80,— 100,-
Cielęta 115,— 70,-
Świnie słoninowe 170,— 107,—
Świnie mięsiste 130,— 85,—

Wartość pieniędzy:
1 funt szterl. angielskich zl 43,35 
1 dolar amerykański zl 8,91 
100 tranków francuskich zl 34,90 
100 franków szwajcarsk. zl 172,70 
100 franków belgijskich zl 124,25 
100 koron czeskich zł 26,43
100 guldenów gdańskich zl 173,43 
100 marek niemieckich zl 211,75 
Gram czystego złota zl 5,92

Zastój w handlu maszynami 
rolni czerni.

Według infórmacyj z kól wy­
twórców maszyn rolniczych, zrze­
szonych w związku* wynika, iż te­
goroczne zapotrzebowanie na ma­
szyny rolnicze nie przekracza 25% 
zapotrzebowania zeszłorocznego, 
które również było niższe od prze­
ciętnej wieloletniej.

Fabryki omal, że zupełnie nie 
sprzedają swych towarów, ponie­
waż nieliczne zapotrzebowania po­
krywane są z remanentów towa­
rów, znajdujących się w dużych 
ilościach po spółdzielniach rolni­
czych.

Kredyty udzielane przez Pań­
stwowy Bank Rolny t. zw. spół­
kom maszynowym, ktęre swego 
czasu sięgały sumy 8,7 milj. zl., w 
roku bieżącym nie były urucha­
miane. W tych warunkach prze­
mysłowcy, zrezygnowawszy nara­
zić z rynku wewnętrznego, szuka­
ją zbytu zagranicą, co jednak wo­
bec ogólnoświatowego kryzysu nie 
daje spodziewanych rezultatów.

Proste to i jasne, niema rolnik, 
niemają i wszyscy.

Wywóz drzewa w maju.
Wywóz dirzewia i materjalów 

drzewnych z Polski w maju spadł 
w stosunku do kwietnia o 1,3 milj. 
zl. Spadek ten byłby niewątpliwie 
znaczniejszy, gdyby nie zamierzo­
ne podniesienie cla przewozowego 
na Węgry, co spowodowało nieoo 
większy eksport do tego kraju, 
gdyż kupcy węgierscy starali sie 
pokryć zapotirzebo wanie przed 
wejściem w życie projektowanej 
podwyżki cel.

Sprawa ustabilizowania ceny 
światowej na drzewo, zależy w 
głównej mierze od stanowiska Ro­
sji sowieckiej w pertraktacjach 
międzynarodowych, które są w 
stadjum przygotowania.

Niemcy wypowiedziały Polsce 
umowę zbożową.

Komisarz zbożowy Rządu nie­
mieckiego Bader zawiadomił ko­
misarza. zbożowego Polski w Ber­
linie, że Niemcy nie zamierzają 
przedłużać umowy zbożowej, któ­
rej termin wtygasa w dniu 30-go 
czerwca br. W przewidywaniu te- 
£ 0  ze strony polskiej poczyniono 
już przygotowania do stworzenia 
biura sprzedaży zboża, które mie­
ściłoby się w jodnem z miast na 
polskim terenie celnym.

Protesty wekslowe w maja.
.Według obliczeń Glówn. Urzę­

du Statystycznego w maju b. r. 
zmniejszyła się wartość weksli za­
protestowanych *w stosunku do 
miesiąca poprzedniego. Ogółem 
na terenie Polski zaprotestowano 
430.500 sztuk weksli na ogólną su­
mę 106,8 miljonów- złotych wobec 
428,300 zl. sztuk na 110 miljonów 
zloty di w kwietniu. Należy to tłó- 
maczyć tem, że w dzisiejszym o- 
kresie ogólnego bezrobocia, nędzy, 
ogólnej, zamarcia handlu i prze­
mysłu wszelkie obroty ustały, a 
zatem i weksli w obiegu jest 
mniej. Świadczy to zatem o po­
głębianiu się kryzysu.

Przemysł ziemniaczany.
Poza gorzelniami, istnieją w 

Polsce następujące zakłady prze­
mysłu ziemniaczanego: 75 kroch­
malni. 5 destylami, 4 syropiamie 
i 113 suszarń. Na przetwory zie­
mniaczane przerabia się w Polsce 
zaledwie 1,27% zbiorów ziemnia­
ka, gdy np. w Niemczech 2,50%.

Zaznaczyć trzeba, że 100 kg 
płatków ziemniaczanych otrzymu­
je się z 400 kg ziemniaków, 100 kg 
mączki z 600 kg i 100 syropu z 660 
kg ziemniaków. Ze względu na 
możliwości wywozu przetworów 
ziemniaka, należałoby zwrócić 
większą uwagę na ten dział go­
spodarki.

Sprawy organizacyjne 
Stronnictwa Ludowego.

Baczność Ludowcy! 
>iganiza«yjne Zmzdy Powiatowe 

Stronnictwa Lmlowefiro.
Łosice (pow. konstantynowski) 

dnia 12 lipca o godz. l-szej popol. 
w sali strażackiej.

Suwałki — dnia 19 lipęa, o godz. 
1-ej po poł. w sali P. P. S. przy 
ul. Kościuszki 66.

Koło — dnia 19 lipca, o godzi­
nie l-szej popol., w lokalu Związku 
Zawód. Robotników Rolnych. •

Kolno — dnia 19 lipca o godz. 
l-szej popol. w sali teatru.

Szczuczyn — dnia 26 lipca o 
godz, l-szej popol. (o miejsce zja­
zdu ogłosimy później).

Raclj o p ro g ra m  z W arszaw y.
Niedziela, 5. 7. 10,15 naboż. z W.

Piekar na G. Śląsku; 12,10 koncert po­
pularny; 13,20 14,00 14,50 i 15,50 muzyka; 
13,40 „Hygjena sportu44; 14,10 „Wy­
cieczka do Pienin4*; 1435 „Zajazd So­
plicowski*4; 15,00 „Z przysposobienia 
rolniczego4*; 15,30 „Przetwory owocowe 
w gospodarstwie wiejskiem44; 16,00 „U- 
prawa pszenicy ozimej44; 16,40 program 
dla dzieci starszych; 17,15 transmisja z 
Trok ogólnopolskich regat miedzyklu- 
bowych na jeziorze „Świteź*4; 18,00 kon­
cert popularny; 19,40 skrzynka poczto­
wa techniczna; 20,00 wiadomości przy­
jemne i pożyteczne; 20,15 koncert po­
pularny; 22,00 feljeton p.t. „Strachy w 
zamku „Mohortów4*; 23,00 muzyka lek­
ka i taneczna.

Poniedziałek, 6. 7. 15,25 „Zarzuty
zdrady w powstaniu listopadowem44; 
17,35 „O tytoniu44; 16,00 17,15 18,00 i 19,20 
muzyka; 19,40 skrzynka pocztowa rol­
nicza i giełda rolnicza; 20,15 pogadan­
ka radiotechniczna; 20,30 koncert: 22,00 
feljeton: Reinhardt i inni; 22*10 muzy­
ka lekka i taneczna.

Wtorek, 7. 7. 15,25 „Szlachetne
współzawodnictwo w wojsku44; 15,45 
„Chwilka lotnicza4*; 16,50 „Wakacje w. 
obozie*4; 16.00 i 17,15 muzyka gramofo- 
nowa; 17,35 „O tajemniczych promie­
niach ultragamma44; 18.00 koncert po­
pularny; 19,40 giełda rolnicza; 20,00 
prasowy dziennik radjowy; 2045 mnzy-i 
ka operowa; 22,00 feljeton: Pooz’ ‘ 
cości; 22;30 muzyka tance



Informacje,

O szybsze załatwienie odwołań 
podatkowych.

Izby Przemysłowo - Handlowe 
występują do władz skarbowych 
o szybsze rozpatrzeni© odwołań od 
wymiaru podatku obrotowego za 
rok 1930. Zdaniem Izb, przyspie­
szenie załatwienia rekursów od­
bije się korzystnie na wysokości 
płaconych odsetek za zwłokę, gdyż 
w przeważnej liczbie wypadków 
płatnicy podatkowi, którzy wnieśli 
odwołanie, czekają zazwyczaj na 
orzeczenie komisji po kilka mie­
sięcy a nawet kilka lat.

Zapotrzebowanie polskich robotni­
ków rolnych do Szwajcarji.
Na skutek zapotrzebowania, 

zgłoszonego przez zrzeszenia o- 
grodnicze szwajcarskie, wyjeżdża 
w tych dniach do Szwajcarii 180 
robotników i robotnic rolnych, za- 
rekmitowanych w paw. często­
chowskim i krakowskim. Robotni­
cy polscy zostali zrównani w upra­
wnieniach z robotnikami szwaj­
carskimi. Najmniejsze zagwaran­
towane wynagrodzenie dzienne 
wynosi 5 fr. szw. (8,50 zl.) Oprócz

tego otrzymują robotnicy deputat 
tygodniowy (7 Itr. mleka i 15 kg. 
ziemniaków), oraz na cały czas po­
bytu 25 mtr.2 ziemi pod warzywa. 
Kontrakty zawarto na okrćfc 8 mie­
sięcy. Święta, uznane w Polsce, 
wolne od pracy.

Wznowienie emigracji robotnic 
rolnych do Francji.

U rząd Emigracyjny wyraził 
zgodę na wznowienie emigracji ro­
botnic rolnych z Polski do depar­
tamentu Doubs, wobec utworzenia 
tam instytucji opieki nad cudzo­
ziemkami, zatrudnionemi w gospo­
darstwach rolnych. Transporty 
robotnic rolnych do Francji i Bel- 
gji odjeżdżają we czwartki wie- 
1 ozorem z dworca głównego w Po­
znaniu.

Fundusz hodow lany.
Warszawska Izba Przemysłowo- 

Handlowa optracowwala celem pod­
niesienia hodowli drobiu i produ­
kcji jaj, projekt funduszu hodo­
wlanego, który ma być utworzony 
z dodatkowych opłat za zaświad­
czenia na eksport jaj. Według pro­
jektu — funduszem tym dyspono­
wać miałby, komitet, złożony z

przedstawicieli Izb i orgamzacyj 
rolniczych, któryby przydzielał od­
powiednie kwoty na podniesienie 
hodowli i selekcję drobiu.

Do abonentów.
Biuro Porad „Gazety Grudziądz- 

kiej“ przypomina, że wszyscy, któ­
rzy chcą zasięgnąć porady, muszą 
nadesłać znaczek pocztowy za 15 lub 
25 groszy na odpowiedź, w przeciw­
nym razie odpowiedzi nie otrzyma­
ją. Odpowiedzi, które nie zawiera­
ją żadnej tajemnicy, zamieszczamy 
w .,Gazecie“ w odpowiedziach re­
dakcji.

R o z m a ito śc i .

„Czy się bardzo pocisz?* zapytuje 
dobrze wychowany Pers.

Dobre wychowanie jest rzeczą 
względną. Wszystko zależy od tego, 
pod którym stopniem szerokości i dłu­
gości geograficznej znajdujemy się w 
danej chwili.

Gdyby tak naprzykład w Warsza­
wie po proszonym obiedzie gościowi 
zaczęło się... odbijać — skandal towa­
rzyski gotów. A u kirgizów nałoży 
to do dobrego tortu i jeśli nawet kto 
niema potrzeby odbijania się — uda­

je — ponieważ dla gospodarzy, jest + 
to dowodem, że goście dobrze się czu­
ją i jedzenie było smaczne.

Gdyby znów europejczyk na spa­
cerze czule zapytał swą miłą: „Czy 
bardzo się pocisz?“ — uapewno spot­
kałaby go przykrość, niewiasta nato­
miast nie chciałaby go więcej spotkać 
na „drodze swego życia“. A przecie 
dobrze wychowany pers, jeśli pragnie 
okazać komu swe szczególne zaintere­
sowanie, zapytuje właśnie — „Czy 
bardzo się pociszt“

Nie należy natomiast o to yiać 
chińczyka. Chińczyk bowiem zainte 
resowanie swe okazuje pytaniem: — 
„Czy jedliście dziś ryż?“

Dowodem wielkiego zainteresowa- 7 
nia jest u kałmyków pocieranie nosa 
i głębokie wzdychanie, u tybetańczy- 
ków pokazywanie sobie języka, zgrzy­
tanie zębami i łaskotanie wzajemne 
za uszami. Nie stosujcie jednak tego 
w Europie! Ani w Afryce. Negrzy 
afrykańscy pragnąc okazać swym go­
ściom szczególne względy, całują u-u 
w usta i pocierają ich twarz swym na­
tartym cuchnącą cieczą policzkiem.

Jeszcze mniej przyjemny zwyczaj 
obowiązuje wśród melanezyjczyków. 
Tam gospodarz pragnąc okazać swe 
zadowolenie i radość z powodu odwie 
dżin, winien poprosić swego miłego go­
ścia, by go podrapał w głowę... palca­
mi od nóg! . l

Miłe zwyczaje! "

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć

KURSY FACHOWE
korespondencyjne im. prof. Seknlowicza
Warszawa, ulica Źórawla 42.

Kosy
znaczy przedwojenny g t  

I DłlffOŚĆ W MntTTnMrifłi

2a  ko Jednorazowe ogtozzenle! Niech kaldy zachował Kozy mole są światowej 
•wy, które wysyłam odbiorcom od 40 lat z Pleszewa, obecnie z Poznania. 

Otrzymuję tysiące podziękowań —Kto zamówi 6 koe, otrzyma 1 kozę darmo. 
Przepis ostrzenia i gwarancje załączamy do kałdej paczki. Prowadzę 4 patun- 
ki kos: gatunek 1, kosa Solingierska prima ekstra litera K 8- aieoia do 800 
kroków po naostrzeniu. Gatunek 2. kosa llejasa s sercem Jnb Pieszewianka, 

gatunek. Oatunek 8, kosa .Westfalska* z znakiem trójkąta. Oatunek 4-ty, kosę

Dłagośd W  ce n t y m e t r a c h  

gatunek 1-szy: cena st.
gatunek 2-gi cena zł.
gatunek S-ci cena zł.
gatunek 4-ty ceoa zł.

75.
.Stryjaka tnie Jak brzytez
fa. 85.____90, 95 100. 105. lto. 115. 120

11—. 11,60, 12.25. 12 85, 13.65. 14.50
9.00. noo. 10.20, 10 80, 11.00, 12 00.
7.00, 7.50. 8 00, 8 50. 9 00. 9 50.
825. 650. 7.00. 7.50, 8 00, 8 59.

15.65.
13.00.io 06.

9 00.

16 60 
14 00,

17.60 
15 00,

18.—

ADRES:
POZNAŃSKI DOM WYSYŁKOWY, Poznań,

Waty Królowe) Jadwigi 11.

Kursy wyuczają listownie buchal- 
terji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stsno- 
grafji, nauki handlu, prawa, ka­
ligraf jl, Języków obcych: angiel­
ski. francuski, niemiecki, pisania 
na maszynach, pisowni, gramaty­

ki polskiej, oraa ekonomji.

PO UKOŃCZENIU EGZAMIN.
Żądajcie prospektów.

Chcesz otrzymać posado?

ZIELIIH
czyl i

I ATLAS ROŚLIN 
L E K A R S K I C H
polecanych przez Ks. Seba* 

I ttjana Kneippa zawiera 
ryciny wielobarwne roślin 
leczniczych z opisem tychże 
i podaniem zastosowania ich. 
Cena wraz z przesyłką 

' 13,50 zl. Wysyłkę usku­
tecznia

Księgarnia Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych

WiKtoret Kulerskiego
_____Grttdłiłdt - Pomorze.

IgnacyCypres
Kraków, Szewska L. 13/G. G.
wysyła mandoliny włoskie po 26 dc 
30 xf., skrzypce szkolne ze smyezk. 
22 zł. Harmonje z regist. 29 złotych, 
wiedeńskie 1 rzędowe 88 zł., dwu­
rzędowe 66 zł., klarnety 8 klap. 88 sł. 
10 klap. 45 zł., 12 klap. 60 st. Nikła 
wy „Gre Roskop* patent a łańcusz­
kiem 13 st., niklowy płaski zegarek 
słyń. marki Enigma 22 zł., brzytwy 

maszynki do włosów 10 i 14 złotych 
Wysyłka za pobraniem. Cennik ilustrowany zegar­
ków i instrumentów muzycznych darmo i opłatnie.

Czas zamawiać kosy!
najlepsze są i będą kosy 

Pleszewskie, Bartosza i Pomorskie.
Wysyła się każdemu za pobraniem pocztowem lub 
poprisedniem nadesłaniu pieniędzy po następujących 

cenach:
dług, w cm. 75 80 85 90 95 100

złotych.
dług, w cm.

12 50, 13 50, 14.50, 15.50, 16.25, 16.75, 
105 110 115 120 125-130.

m, 6 10 zł.,

złotych. 17.50, 18.50, 19.00, 19.50, 20.—.
Kto zamówi 4 kosy razem porto darmo, kto za 

mówi 10 szt. razem otrzyma 1 kosę darmo.
Na każdą kosę daję gwarancję, to znaczy gdyby 

nie siekła, daję inną zupełnie darmo.
Adresować proszę:

K O S A  P O M O R S K A ,  
K U R S Z T Y N  p. PELPLIN.

Gospodarstwa
73 m rg . pszenno buracza­
nej ziemi, w tern 10 mg 
łąk, zabudowania 1 klasy 
murowane pod dachówką, 
przy szosie, ze żniwem, 
inwentarze kompletne, ce­
na 26.000 zł. wpłata 15.000 
zł. na aprzedai, lub za­
mianę od 20 mrg. z dopła­
tą 6.000 zł 30 m rg . zie­
mi pszenno buraczanej, za­
budowania dobre, pełne 
iniwa i inwentarze, wpła 
ta 9 000 zł. lub zamiana od 
8 mrg z dopłatą 3 000 zł. 
D o m  przy mieście o 6 n- 
bikacjaeh ogrodem i 5 mrg 

rodowej ziemi, do tego 
mrg. dzierlawy, inwen 

rse kompletne, pełne 
żniwo, cena 12000 zł. lub 
zamiana na 15 mrg. D z le r-  
la w y  : 44, 52 i 6j mrg bu­
raczane] ziemi, ze iniwem, 
zabudowaniami I inwenta­
rzami. do objęcia 4-5 000 
zł. Szybkie zgłoszenia: 
Piotr Hojak, Chełmno, Ry­
nek 81 (Pomorze). Mn od­
powiedź znaczek

Woźny
inkasent do interesu, sta­
ła pensja, potrzebny. Gwa­
rancja 1 000 - 1 600 zł wy 
(nagana Lemańaki, Po­
znań. Dominikańska 23. 1

TŁUMACZ
Języków  obcych

i miesięcznie trzy wydania: 
angielska polskie, francu­
sko- polskie, niemiecko-pol­
skie) jest czasopismem 
niezbędnem dla wszystkich 
znających początki języ­
ków obcych. Żądać w księ­
garniach. Bezpłatny nu­
mer okazowy wysyła a- 
dminiatracja „Tłumacza", 
Warszawa. Skrzynka po­
cztowa 396.

PIEGI

wyjdzie niebawem
w bardzo orgjuałnej oprawie
i urozmaiconej treści

Abonament kosztuje tylko 75 groszy. 
Zakłady Graficzne I Wydawnicze 
Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu

żółte plamy, 
opalenizną

< suwa pod gwarancją 
aptekarza

Jana Gadebuscha
|,.AXELA" KREM
Słoik mały . . . .  zł 2.50 
£łoik duży . . . .  zł 4.50 
„ AX£LA" MYDŁO 
1 sztuka zt. 1,25 — 3 szt. 

zŁ 3.50.
J. GADEBUSCH

Poznań, ulica Nowa nr. 7 (Bazar).

Książki lecznicze.
| Pogadanka o tyfusie plamistym i tn* ■
‘ nycb chorobach obecnego czasu.
* Cena 0,35 ■
| Miód żywi i leczv. Rozprawa o mio* J 

dzie i jego właściwościach leczni. j 
czych w różnych chorobach

Cena 1.50 J
■  Biegunki i zaparcia, jak powstają ■

i jak je leczyć . . . .  Cena L— ■
1 Żołądka choroby, ich przyczyny i le» jj
■  czeme, według zasad przyrodoiecz* ■  

nictwa . . . . . .  Cena 2.— J
■  Serca choroby i ich leczenie
“ Cena 2— I
2 Talizman zdrowia i piękności. Zwięz* j
■  ly zbiór prawideł dla zachowania j

się w czerstwości do sędziwego s 
wieku ......................Cena 1.50 j

Jak zwalczać brzydotę I starość.
Cena 2.— ■

J Z kim się łączyć w małżeństwo?
3 Cena 1.— ■
■ Suchoty płuc pospolite. 25 rysunków J 
p w tekście . . . . . .  Cena 6,— |
I Nasze zioła lekarskie i ich stosowa* l 
j  nie w leczeniu . . . .  Cena 3,— Jj
■  Mój testament dla zdrowych i cho* ■

rych. Nap. ks. Seb. Kneipp. C. 8,— J 
J Kodycyl do mojego testamentu dla J
■  zdrowych i chorych. Napisał ksiądz ■  

Sebastian Kneipp . . Cena 8.— ■
■ Moje leczenie wodą na podstawie ( 

przeszło 404etniego doświadczenia. ■  
Napisał ks. Seh. Kneipp. Cena 8,— J

Zielnik czyli atlas roślin leczniczych I 
w apteczce domowej. Napisał ksiądz J 

Sebastjan Kneipp . . Cena 3,— | 
Do ceny książek należy doliczyć ■  
koszty zwyczajnej przesyłki i to ■  
do 3 książek 60 groszy. Wysyłkę B 
uskuteczniamy na ryzyko zama- ■  
wiajaccgo i tylko za poprzedniem 5 
nadesłaniem pieniędzy na koszty | 
przesyłki i książek. Pieniądze pro* I 
simy przekazywać do P. K. O. 5 

nr. 200.420.
Księgarnia Zakładów Graf. i Wydawniczych

W i k t o r a  K u l e r s k i e g o
Grudziądz-Pomorze.

Ekspozytura przy ulicy Wybickiego nr. S.

Osady
pareelacyjne Samsleczy 
nek (Bydgoskie). Stacje 
N ak ło  M ro cza , ziemia 
pszenna, wpłata wartość 
żniwa Zamówienia, zadał 
tki Samsieczynea we wtór 
kł. Administracja.

Darmo
Otrzyma kałdy kosę pi­
sząc po bezpłatny katalog 
na kosy I instrumenty mu­
zyczne Cenj tanie Po­
znański Dora Wysyłkowy. 
Poznań. Wały Królowej 
Jadwigi nr. II.

I ' t e  tylko wtenczas

13f n iB I d j
będzie w Polsce 
pozbędziesz na* 

zagranicznych

Prenumerata : „Oaz*ta Grudziądzka** wychodzi trzy

S  tygodniowo: aa  wtorek, czwartek t sobotę. Przedpłata wy- 
«  Połam na poczcie miesięcznie 1.80 aL. kwartalnie 

US ił .)  w Grudziądzu w ekspedycji, agencjach i filjaeh: mie­
sięcznie LW sł.s kw artalnie SAS zl. Pod opaską 4 zł. kwartalnie.

K w artalni*: we Franci! i BelgJl 20 franków, w Niemcze ab 
U l  rtnk., w Bawajearji I franków, w Czechosłowacji rów na 
wnrtosó 1 dolara, w Ameryce 1 w Kanadzie 1 dolar.

O g to a s e n la :  ..Gazeta Grudziądzka** wychodzi w 3-ch wy. 
t L  (Pomorze), LL (B. zabór rosyjski. Małopolska, Za- 
), i i i .  (Poznańskie, ,G. Śląsk). Strona liczy na szerokość 

we po 42 mm. poza tekstem 8 łamów po 80 mm. 
dowolnem wydaniu: w ie m  mm.: w zwyczaj 
oąderi*>oen'  0 w  sL  w  tekście L*) aL

W dwóch dowolnych wydaniach ceny dwa rasy wyisze 
lak w Jednem.

W ealym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wiersz mm.: 
w swyeaajnyeh 0.50 zł., w nadeałanem 1.50 zł., w tekście 8.00 r.ł 
na i-ej stronią 4.00 aL

O g ło sz en ia  d r o b u r :  W wydania ogólnem słowo 0.20 zł. 
słowa tłnatym drukiem podwójnie. W wydania Jednem: słowo 
0.15 zł„ słowa tłustym drukiem podwójnie. Ogłoszeń drobnych 
o ite j 2JM zł. nie przyjm ują się. Ogłoszenia drobna umieszcza 
się tylko za gotówka z góry.

U w agi o g ó ln e : Za zastrzelone miejsca dolicza się 20%. 
za okład tabelaryczny S0%. Nekrologi do 50 mm 25%. Dla po 
szukających pracy b e z p ła tn ie .  W zleceniach nalety podał 
k o n i e c z n i e  wydanie, w którem oeio**ep<<» ma ale pojawić.

Drobna omyłki, ale zmieniające zasadniczego w utn  uie 
upraw niają ogłaszającego do tądan la bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Za terminowy druk ogłoszeń adm inistracja nie od­
powiada. Do numeru niedzielnego (z datą sobota w oaełówkn) 
przyjm uje się ogłoszenia de środy rana Ogłoszenia w sile) 
soacb u strzelonych  zamieszcza ale w inlar« miejsca bez gwa 
ranę 11 t tylko wtedy gdy zostanie ta  płacony dodatek £0%. 
Za dział ogloazeniowy redakcja nie odpowiada Czn^adnlone 
reklam acje uwzględnia się do dal 8-miu.

Adres: „Gazeta Grudziądzka** Grudziądz (Pomorze). Te 
lefon 811 i 812. Konto PKO Poznań 200420. Zoloiyciel i wydaw­
ca W iktor KulerskL Redaktor odpowiedzialny: Jan  Zieliński. 
Grudziądz, ul. Chełmińska 76.

Drukiem Żaki. G raf. W iktora Kulerskiego w Grudziądza.


